ierntsżechh | z 
k Ę 


* Ostatnio wiele piszecie 
o wyprawach wysokogór- 
skich najlepszego hima- 
laisty — Jerzego Kukucz- 
ki. Wiemy, że Himalaje są: 
najwyższymi górami Zie- 
mi, i że 14 szczytów ma 
wysokość ponad 8 tys. m 
nad poziomem morza. 
Prosimy, abyście zechcieli 
więcej o tych szczytach 
napisać. | 


Miłośnicy gór 
z Kluczborka 


DZE SIEM pk 


Nowa kolekcja „Świata Młodych” to 


Prekursorem taternictwa w Polsce 
był Stanisław Staszic, który w latach 
1802-1805 wszedł na kilka tatrzańskich 
szczytów, m.in. na uważaną wówczas 
za najwyższą — Łomnicę, natomiast 
pierwszym polskim alpinistą był poeta 
Antoni Malczewski, który w 1818 roku 
wspiął się w Alpach na Aiguille du Midi 
i na główny ich wierzchołek Mont 
Blanc. 


2 lipca 1939 roku Jakub Bujak i Ja- 
nusz Klarner — uczestnicy pierwszej 
polskiej wyprawy w Himalaje Garhwalu 
kierowanej przez Adama Karpińskiego 
stanęli na wierzchołku Nanda Devi East 
(7434 m n.p.m.) — ustanawiając na je- 
denaście lat rekord wysokości, aż do 
czasu, gdy Francuzi zdobyli szczyt An- 
napurny (8091 m n.p.m.) — pierwszego 
„ośmiotysięcznika'* w dziejach świato- 
wego alpinizmu. W najwyższe góry Zie- 
mi Polacy powrócili dopiero w 1960 ro- 
ku, kiedy to 27 sierpnia Jan Mostowski 
i Zbigniew Rubinowski — uczestnicy 


wyprawy kierowanej przez Bolesława 
Chwaścińskiego — stanęli na wierz- 
chołku Noshaola (7492 m n.p.m.), jed- 
nego z najwyższych szczytów Hinduku- 
szu. 


Od tego czasu Polacy „na stałe'' za- 
instalowali się w Himalajach. Czołowi 
nasi wspinacze, m.in. Wanda Rutkie- 
wicz, Jerzy Kukuczka, nieżyjący już 
Andrzej Czok, Krzysztof Wielicki czy 
Wojciech Kurtyka stanowią ścisłą czo- 
łówkę światowego himalaizmu. 


W nowej kolekcji „Świata Młodych” 
przedstawimy najwyższe szczyty Ziemi 
w chronologicznej kolejności zdobywa- 
nia i wiodące na nie polskie drogi. (kk) 


Na zdjęciu 
Jerzy Kukuczka — „Sens alpinizmu 
wyraża się w tym, że człowiek mierzy 
się z naturą” 

Fot. Marek Urlik 


L. 


m Jak 
a 
tę rzepkę? 


Na pewno znasz bajkę o rzepce, która „dała 
się” wyciągnąć z ziemi dopiero wspólnymi siła- 
mi, gdyż jeden człowiek nie był w stanie tego do- 
konać. 

Wspólnymi siłami można więcej zdziałać niż w 
pojedynkę. Zawsze jednak musi być inicjator, 
ktoś, kto zaproponuje, namówi, zorganizuje. 

© Czy znasz takiego człowieka, który zaczął, 
zaproponował „wyrywanie rzepki”, czyli dał has- 
ło do wspólnego działania? Na przykład utworze- 
nia szkolnej gazetki, zespołu artystycznego, placu 
zabaw, budowy boiska itp. Napisz o tym „kimś”. 

© Czy w Twojej wiosce, mieście, szkole, na 
podwórku dokonano czegoś wspólnymi siłami? 
Napisz co to takiego: może ośrodek zdrowia, dro- 
ga, wodociągi, aleja wysadzona drzewami? 

© Co twoim zdaniem jest do natychmiastowego 
zrobienia właśnie wspólnymi siłami, bo jest tą 
„rzepką”, którą należy wyrwać, wyciągnąć? 

Znasz już nowy temat Ligi Reporterów, teraz 
jeszcze zapamiętaj, że najlepsze prace zostaną 
nagrodzone. 

Pisz czytelnie, pisz ciekawie, pisz o konkretnym 
człowieku czy dziele wykonanym wspólnymi siła- 
mi. 

Prace adresuj jak zwykle: LIGA REPORTERÓW, 
UL. MOKOTOWSKA 24, 00-561 WARSZAWA, z do- 
piskiem na kopercie „JAK WYRWAĆ TĘ RZEP- 
KĘ”. 

Szef 
Ligi Reporterów 


Prenumeratę i zlecenie wysyłki za granicę przyjmuje RSW „,Prasa-Książ- 
ka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 


00-958 Warszawa. 


Szczegółowe informacje można uzyskać pod tym adresem lub telefonicz- 
nie pod numerem 20-12-71, wew. 577, 508, i 507. 

Cena prenumeraty na rok 1988 z dostawą pocztą zwykłą wynosi kwartal- 
nie 878 zł, półrocznie 1755 zł, rocznie 3510 zł. Cena dostawy pocztą lotniczą 
uzależniona jest od kraju, w którym mieszka odbiorca. 

Oto numer konta, na który należy wpłacać pieniądze: NBP XV Oddział w 


Warszawie, Nr 1153-201045-139-11. 


Przypominamy, że prenumeratę za granicę na rok 1988 na wszystkie 


dzienniki i czasopisma ukazujące się w Polsce Centrala Kolportażu przyj- 


muje do 10 listopada br. 


Rekordy nurkowania 


(PAP). Grupa naukowców z Uniwersytetu Georgia od kilku lat 
bada, które ze stworzeń mogących żyć na lądzie i oddychają- 
cych powietrzem jest równocześnie najlepszym nurkiem, wytrzy- 
mującym najdłużej pod wodą. 

Po eliminacji wielu przedstawicieli fauny, naukowcy wytypo- 
wali w końcu żółwia skórzastego. Ten gatunek potrafi nurkować 
w morzach i oceanach na głębokość aż do 1200 metrów. 


Żółwie skórzaste należą do największych spośród ok. 250 ga- 
tunków tego typu gadów żyjących obecnie na naszej planecie. 
Osiągają one długość do 2 metrów oraz wagę do 600 kg. Żyją 
na: lądzie i w wodzie od Nowej Fundlandii oraz od północnych 
wybrzeży Norwegii do Afryki Południowej po wschodniej stronie 
Atlantyku. 


Latem ci rekordziści nurkowania przemieszczają się na pół- 
noc, gdzie w chłodnych wodach utrzymują jednak temperaturę 


» ciała w granicach 18”C powyżej temperatury wody. 


HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


wyrwać 


s J 


10 
JUŻ 
KONIEC... 


Redaguje LECH BĄK 


Witam Was po wakacjach! Zanim 
przystąpimy” do właściwego tematu, 
chciałbym zasygnalizować, to o czym 
mówiliśmy w maju i w czerwcu. O tyle 
jest to istotne, że przed wakacjami roz- 
począłem nowy cykl a! 
skim LOGO. Do krótkiego ypo! 
nia dodam kilka: uwag, i którym 


"7 kość i gęstość drukowania, liczba ro 


POZNAJEMY KOMPUTERY 


Producent określa tę właśnie drukar 
lucyjne osiągnięcie". Jest w tym wi: 

Drukarka Juki 7200 ma na pewno 
letę: może drukować "na różnych form 
jach papieru: Może to być normalny 
karek komputerowych (długa taśma 
perforowana), zwykły papier. podani: 
listów, etykiety, czeki itp. Użytkownicy 
pularniejszej polskiej drukarki) zapew 
trudności sprawia drukowanie na 
papieru. W tej drukarce ten problem 
przez specjalny podajnik papieru i tt 
lucją'* firmy JUKI. Pozostałe dane t 
jów czcio- 
nek, kolorów, grafika itp.) są takie jak w więk- 
szości drukarek tego typu. 


ułatwię Wam — i sobie — pisanie pro- go. Oznacza to, że jeśli chciałbyś pro- 


"gramów. 


gram napisany w angielskim LOGO za- 


Drukarka 
A (WZI 


Zacznijmy od tego, co to jest polskie 
LOGO. Krótko wyjaśniając: słowa, za 
pomocę których dajemy rozkazy żół- 
wiowi, gą wzięte z języka polskiego. 
Oczywiście sama konstrukcja polskiego 
LOGO jest taka sama, jak i angielskie- 


mienić na polski, wystarczy słowa an- 
gielskie zmienić na odpowiednie pol- 
skie. Ta uwaga jest ważna dla wszyst- 
kich pasiadających wydruki programów 


zz C.d. na str. 2 
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BYŁAM SŁOWIANKĄ Z CZASÓW „STAREJ BAŚNI” 


Tuż po rozdaniu świadectw wyjechałam 


na obóz harcerski do Rosnowa. Jest to 
małe miasteczko położone nad jeziorem o 
tej samej nazwie (drugie pod względem 
czystości jezioro w Polsce), oddalone o 30 
km od Koszalina. Tam przez 21 dni „ba- 
wiliśmy się” w Słowian. Poznałam wiele 
ciekawych obrzędów i zwyczajów naszych 
- przodków. Wszystko to na podstawie ,„,Sta- 
rej Baśni" Józefa Ignacego Kraszewskie- 
go. Urządzaliśmy słowiańskie łowy, odbyły 
się zaloty i oczywiście śluby (we wcześniej 
przygotowanych słowiańskich „strojach). 


Najciężej było nam w pierwszych dniach. 


obozu, gdyż (jako podobozowi żeńskiemu) 
brakowało „męskiej ręki”. Wtedy z pomo- 
cą spieszyli druhowie z podobozu męskie- 
go, za co im wielkie dzięki! Jedyną wadą 
tego obozu były...Nie, nie dyżury w kuchni, 
bo to przecież przyjemność (przy skroba- 
niu ziemniaków można poplotkować), lecz 
roje komarów, przed którymi nie można 
się było schować. Ale i to przeżyliśmy. Z 
żalem odjeżdżaliśmy. Druga połowa lipca 


NA TRASIE 
BERLIN-DREZNÓ 


Najciekawszą częścią moich wakacji był 
wyjazd do NRD. W tym kraju byłam już po 
raz drugi. Wprawdzie wycieczka trwała tyl- 


upłynęła mi pod znakiem błogiego loni- 
stwa. Wyjochałam z rodziną do naszego 
domku letniskowogo za miastom Korzy- 
stając z kilku dni pięknej pogody kąpałam 
się w pobliskim zalewie i opalałam. Dużo 
czasu poświęcałam na spacery po lesio. 
Chodziłam na jagody, z których babcia ro- 
biła potem pyszne pierogi, palce lizać! 

Na początku sierpnia — żniwa. Już od 
dwóch lat pomagam znajomemu gospoda- 
rzowi w zbiorze plonów. I tym razem tak 
było. Nieżle się napracowałam, bo trzeba 
było wykorzystać każdą bezdeszczową 
chwilę. 

Uważam moje wakacje za udane, „Lato, 
lato dam ci różę, lato lato zostań dłużej..." 


„Pustułka” 
centrum Kielc 


> EE SAMI A SAKAA JAA, 
Na zdjęciu 

Wzgórze Kadzielnia — rezerwat geolo- 
giczny wapieni w okolicach Kielc 


Chciałabym opisać awój trzylygodniowy 


pobyt nad jeziorami w okolicach Augusto- 
wn, Mieszkałam w Stanicy Wodnoj Swobo 
daw malych, przylulnych domkach. Wy 
starczyło przejść kilkanaście metrów, aby 
znależć sią nad piąknym i co ważna 
czystym jeziorem Studzienicznym (o czy 
stości joziora świadczyły m.in. raki) 


Nie było I chyba nie będzie takich waka 
cji, podczas których nio ciągnąłoby mnie 
do zabytków. W najbliższej okolicy, w Stu- 
dzienicznej jest zabytkowy drewniany koś- 
ciółek i Sanktuarium Maryjne 


Nie sposób jednak być w tych okolicach 
i nie zrobić wycieczki nad jezioro Wigry. 
Na Półwyspie Klasztornym nad jeziorem 
Wigry znajduje się zabytkowy klasztor ka- 
medułów. Sprowadził ich do Polski w 1667 r. 
Jan Kazimierz. Zakonnicy wznieśli naj- 
pierw drewniany kościół i klasztor, a póź- 
niej murowany w 1745 r. wg projektu ar- 
chitekta włoskiego Piotra Puttiniego. Bu- 
dowla ta została zrekonstruowana w 1948 r. 
po zniszczeniach wojennych. Kościół 
stoi na tarasie, wznoszącym się 16 m nad 
poziomem jeziora. Na wschód od świątyni 
znajduje się klasycystyczna plebania, 
część refektarza oraz 17 eremów pustelni- 
czych odbudowanych po 1958 r. (Obecnie 
na tym terenie prowadzone są prace re- 
montowe). 


Na koniec chciałabym przytoczyć jedną 
z legend, o której pisze w swym przewod- 
niku „Pojezierze Suwalskie" Lechosław 
Herz. Barnaba — kucharz zakonu kamedu- 
łów sprowadzonych z Włoch — zawarł 
pakt z diabłem: w zamian za przyniesienie 
ulubionej ryby miał oddać diabłu duszę. 
Gdy jednak diabeł nadleciał trzymając w 
szponach sieję, Barnaba uderzył w dzwon 
klasztorny. Na dźwięk dzwonu diabeł upuś- 
cił rybę w jezioro i sam w nim zniknął. Od 
tej pory w Wigrach żyje sieja, a diabeł na 
wspomnienie tej przygody tak się dener- 
wuje, że często burzy wody jeziora. Jest 
ono rzeczywiście niebezpieczne dla kaja- 
karzy w czasie wiejącego wiatru, podno- 
szącego duże fale. 


Marzena 
Warszawa 


słynny zegar, który pokazuje czas w róż- 
nych miastach na całym świecie i najwyż- 
szy hotel — „Stadt Berlin". Oczywiście 
wjechaliśmy na wieżę telewizyjną, skąd 
mogliśmy podziwiać panoramę miasta. By- 


liśmy również w Muzeum Pergamońskim . 


(znajduje się tam m.in. ołtarz ofiarny Ze- 
usa i inne antyczne wykopaliska). Autoka- 


pisano umowę Poczdamską. Następnie po- 
jechaliśmy do Erfurtu, zwiedzając po dro- 
dze Lipsk, Pomnik Bitwy Narodów i kościół 
św. Tomasza, gdzie tworzył Jan Sebastian 
Bach. W przedostatnim dniu zwiedzaliśmy 
Erfurt, a ostatniego dnia — Drezno 


Tu zwiedziliśmy Albertinum (znajdują 


_ ciem i ponurym wyrazem twarzy? h 


Mienie PĘ 


Przekazuję ci moje doświadczenia... 


k U 
lam wosprzać „„Hozystora'' (nr 82 „ŚM') radą | 15 let | 
A doświadódśnierm. Drogi „Fezystorze”, plszesz, że kochasz q 
dziewczyną a ona Cioblo. Czym się więc martwińz? Szczere uczu-- 
cla powinny przetrzymać wszystkie Laki a sy najważniejsze 
cięsko z wszystkich wira. 4] 
Palozdteł ża; TAJ dŁIaWOŻYNA jest inteligentna. Porozmawiaj z „| 
nią. Na powno dojdziecie do porozumienia. Myślą, że lepiej teraz _ 
dowiedzieć sią prawdy niż później cierpieć Wierz mi. Nie musi to 
być prawda „bolasna”, ale przygotowując sią do takiej rozmowy | 
musisz | taką możliwość wziąć pod uwagę. Jeżeli woli Ciebie to 
żeli nie... 
zany Jedńe: „bitwa”” z tym drugim niczego nie da. Na praw- 
dę! Skąd to wiem? Wiem, bo przeżyłam coś podobnego. Chłopa- | 
ka, którego bardzo lubię chciał pobić inny. Piorwszy podobał mi ] 
się, natomiast tego drugiego darzyłam koleżeńską (i tylko takąl) 4 
sympatią. Bałam się, że rzeczywiście się pobiją. Starałam się te- | 
mu zapobiec, i wiesz o czym powiedziały mi osoby postrońne? 
Otóż chłopak, który nosił się z zamiarem pobicia stwierdził; „Cze- 
go nie można zrobić sercem, tego i pięścią nie zrobisz”. Miał ra- 
cję. Rzeczywiście wybrałam tego, którego wolałam. | tak bym po- 
stąpiła nawet gdyby się gobili. $ 
Jeśli chcesz, zastosuj się do moich rad. Nie chcesz — to nie, 
ale przemyśleć je na pewno warto. 


Mańka 


Każdy może zmienić siebie i świat... 


Niemcy są znani z czystości. Francuzi z elegancji, Japończycy z 
nowoczesności, Czesi z ucia humoru. Czy my nie moglibyś- 
my wyróżniać się tym wszystkim? Dlaczego zamiast wysportowa- _ 
nych i uśmiechniętych ludzi widzimy na ulicy ponurych szpane- | 
rów? Czy nie lepiej popisać się wysportowaną sylwetką, uśmie- 
chem na twarzy niż szpanerskimi ciuchami, bluźnierstwem, plu- 


Każdy może być piękny i lubiany, jeślk tylko chce. Każdy może 
jakość życia polepszyć. Wystarczy zastanowić się nad sobą i nad 
innymi, i zmienić świat przede wszystkim od siebie, Pomyślcie o 


| 
tym. ż 
„Anakonda” 
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ko 6 dni, ale była niezmiernie ciekawa, rem objechaliśmy cały Berlin. Przez okna się tam wyroby biżuterii z kamieni szlar = Piszę ) b " 
prowadziła bowiem przez pięć różnych podziwialiśmy Bramę Brandenburską, Pa- chetnych) i Zwinger — zespół pałaco- wem >A Kć 
miast, Na obejrzenie Berlina mieliśmy łac Republiki, Czerwony Ratusz, budynek  wo-parkowy. - yt 1g i 
przeznaczony tylko 1 dzień. Szybką koleją parlamentu i inne budowle. W trzecim dniu Nee 5 j AR i 
podziemną dojechaliśmy na- Aleksander- zwiedziliśmy Pałac Nowy i pałacyk Cecy- Jolanta SRA 1 U | 
platz — centrum miasta. Widzieliśmy tam  lienhof w Poczdamie. W tym pałacyku pod- woj. legnickie ć , ŻAK , 3 
EA O OW TO A O o a A łaa m 
C.d. ze str. 1 spowoduje przesunięcie żółwia o 40 * tych instrukcji to: LEWO — LW i PRA-  szam). Przy pisaniu pełnego rozkazu niu na ekranie pojawił się kwadrat. 
kroków do przodu i — jeśli pisak jest wo — PW. musisz pamiętać o tym, aby był to je- - Gdybyśmy tego nie zrobili, to za każ: 
napisanych w SINCLAIR LOGO, a chcą- opuszczony — narysowanie kreski o den wyraz — nie rozdzielaj na: Podlaś O JE: a 
i ięki i i - musielibyśmy wypisy! 
gych posługiwać się kompilatorem pol- długości 40 kropek. Dzięki tym czterem instrukcjom mo: y ibyśmy wyp! 


skiego LOGO. 


„kach kilka podstawowych rozkazów. Te- 
raz, wraz z krótkim opisem przypomi- 
nającym jego znaczenie, podam skrót 
jakiego można używać, zamiast pełne- 
go rozkazu. Używanie skrótów wymaga 
zącego większej uwagi, w za- 
skraca się sam proces pisania i 
loże się wydać dziwne — często 
la czytelność programu. 


Bardzo 
Opisałem już w poprzednich odcin- * wSTECZ (skrót WS). Podobnie jak przy 
NAPRZÓD żółw przesunie się o podaną 
ilość kroków, ale tym razem oczywiście 
do tyłu. Tym, którzy pierwszy raz mają 
do czynienia z LOGO wyjaśniam: żółw 
jest na ogół przedstawiany w postaci 
trójkąta równoramiennego i Wówczas 
- tył żółwia znajduje się przy podstawie 
_ tego trójkąta, zaś przód jest wskazany 
„y- * przez przeciwległy wierzchołek. 
3 Następne ważne Instrukcje to instruk- 
cje powodujące obrót żółwia wokół 
własnej osi. Rozkaz LEWO powoduje 


podobną instrukcją * jest: 


[t, który okreś- 
a _ REZ R Le 
w topniach. Podobne zna cz 


żemy przesunąć żółwia w .dowolne 
miejsce na ekranie. 


Dwie następne 
„pisaka”. Wyobraź sobie, że do żółwio- 
wego ogona doczepiony został pisak i 
w zależności 
od naszego rozkazu) pisak ten może 
być opuszczony — wówczas przesuwa- 
jąc się żółw zostawia za sobą kreskę, 
lub podniesiony — wtedy nie widać śla- 
du po jego przejściu. Na początku każ- 
dego spotkania z LOGO, a więc po włą- 
czeniu komputera i uruchomieniu pro- 
gramu interpretera LOGO, żółw ma 
opuszczony pisak, żeby pierwsze prze- 
acz: nie  suwania żółwia dawały efekt w postaci 
rysunku. Podnieść możemy go rozka- 
zem PODNIEŚPISAK (przed wakacjami 
podałem tylko skrót: POD, nie podając 


instrukcje dotyczą 


od sytuacji (a właściwie 


brzmienia rozkazu, przepra- 


i pisak. Opuszczenie pisaka następuje 
po wprowadzeniu rozkazu: OPU. |ns- 
trukcja ta może być przedstawiona tyl- 
ko w takiej postaci, nie ma dla niej ża- z 
dnegoó skrótu. 

POWTÓRZ to trochę inny typ instruk- 
cji. Jest instrukcją iteracyjną tzn. naka- 
zuje wykonywać określoną ilość razy |i- 


stę poleceń umieszczonych za słowem 
POWTÓRZ. Spójrz na przykład: 


POWTÓRZ 4 [PW 90 NP'20] , 
Taka złożona instrukcja nakazuje po- 
wtórzyć cztery razy polecenia umie- 


rat, to dobrze jest zdefiniować odpo- 
wiedni rozkaz tak, aby po jego napisa- 


odpowiedni ciąg instrukcji. Słowo OTO 
rozpoczyna definicję zaś słowo JUŻ 
kończy, . 


Zdefiniujmy słowo KWADRAT. 
OTO KWADRAT 


POWTÓRZ 4 [LW 90 NP 30] 
JUż 3 


Na koniec jeszcze jedno przypomnie- 
nie. Po określeniu słowa możesz 90 
używać również przy definiowaniu na: 
stępnego. Na przykład: w procedurze 


szczone w nawiasach kwadratowych. - KWIAT użyjemy nazwy procedury 
Dla przypomnieńia jeszcze o dwóch KWADRAT 
słowach kluczowych: OTO i „JUŻ. W LO- OTO KWIAT d 
Go można definiować własne rozkazy. POWTÓRZ 6 [KWADRAT LW 60] 
Jeśli często będziemy rysowąć kwad- JUŻ © 


To jest wszystko, o czym pisaliśmy 
przed wakacjami. 


Taką definicję nazywamy procedurą. 


— BA. — AS 


w Finlandii najbardziej uderzyły 
mnie trzy zjawiska. Po pierwsze — 
wszystko jest na swoim miejscu, 
nie kłóci się ze środowiskiem natu- 
ralnym, zdrowym rozsądkiem i tro- 
ską o przyszłość. Drugie — to, co 
nam nie daje na co dzień spokoju, 
tam służy jak największej wygo- 
dzie obywatela (komunikacja, za- 
kupy i rozmaite udogodnienia so- 
cjalne). Po trzecie — każdy robi to, 
co do niego należy i robi to jak 
najlepiej, uprzejmie i grzecznie, 
bardzo często z uśmiechem. 


l jako punkt dodatkowy — lepiej 
być w Finlandii turystą niż Finem 
(ich kraj zalicza się do najdroż- 
szych w Europie). Turystom przys- 
ługują wszelkie zniżki na przejaz- 
dy, wstęp do muzeów, teatrów, na- 
wet niższe ceny w restauracjach. 


7 stolicy, w Helsinkach — mieście 
zwanym córką Bałtyku — byłem 
półtora dnia. Ale był to czas tak inten- 
sywnie zużyty, że udało mi się zoba- 
czyć chyba wszystkie najciekawsze, 
najbardziej znane miejsca. 

W pierwszym nocowałem — w schro- 
nisku młodzieżowym w koronie stadio- 
nu olimpijskiego pamiętającego igrzy- 
ska w 1952 r. Pogoda była paskudna, 
„ale mimo to udało się obejrzeć miasto 
z wieży przy stadionie (wysokość ok. 20 
piętra). Helsinki w samym centrum za- 
budowane są niskimi, kilkupiętrowymi 
domami — zatem widać było daleko. 
Oczywiście nie jest to przyjemność dar- 
mowa, trzeba było za to nieźle zapła- 
cić. Na szczęście gospodarze, czyli 
Pipsa i Merja z redakcji „Pioneeritove- 
ri”, większość naszych krajoznawczych 
i turystycznych zachcianek spełniały. 
Naszego kieszonkowego (10 dolarów) 
starczyłoby bowiem tylko na nocleg w 
schronisku i śniadanie nazajutrz. 

Schronisko jest młodzieżowe nie tyl- 
ko z nazwy. Zarówno w recepcji jak i w 
kuchni pracują ludzie mający po około 
20 lat Goście międzynarodowi, od Ja- 
majki przez Szwajcarię po Polskę. 
Skromne dwu- lub czteroosobowe po- 
koje, jednorazowa bielizna pościelowa 
oraz fenomenalnie czyste łazienki i toa- 
lety. Z tą jednorazowością spotykaliśmy 
się na kaźdym kroku. W większości 
ulicznych kafejek „pod parasolem na 
świeżym powietrzu'* wszystko było na 
jeden raz: sztućce, kubeczki, talerzyki. 
Jeśli jeszcze sam to potem wrzuciłeś 
do kosza, pani w kasie ślicznie się uś- 
miechała i mówiła „dziękuję bardzo”. 
A ileż cierpliwości nam okazywano, 
gdy na przykład wybieraliśmy lody! Bo 
wybierz, jak jest ich 20 rodzajów, każdy 
innego smaku, z innym owocem w 
środku. A to wszystko jeszcze opisane 
po fińsku. ą 


ęzyk ten nie jest w niczym:-podobny 

do żadnego innego w miarę pow- 
szechnie znanego. Nawet telefon, który 
pisze się i wymawia wszędzie bardzo 
podobnie, po fińsku jest „puhelin”. 


A jeśli juź o tym mowa. Każdy miej- 
ski telefon w Helsinkach zaopatrzony 
jest w wielką książkę telefoniczną i 
mapkę świata z numerami kierunkowy- 
mi, | dokładną informacją obsługi. Tele- 
fonów się nie niszczy, a książek nie 


kradnie. Natomiast na dworcu kolejo- 
wym obok normalnych automatów jest 
też jeden specjalnie niżej zawieszony... 
dla osób niepełnosprawnych, porusza- 
jących się na wózkach inwalidzkich. 


Ciekaw jestem, czy przy budowaniu 
stacji warszawskiego metra pomyśli się 
o windach do przewożenia tychże wóz- 
ków. W Helsinkach pomyśleli. A samo 
metro ma nowoczesne, funkcjonalne 
stacje i pociągi w miłym dla oka cegla- 
stopomarańczowym kolorze, z licznymi 
barwnymi reklamami. Nie jest ono duże 
— tylko jedna linia i to prawie w poło- 
wie biegnąca na. powierzchni ziemi. 
Nim jednak wsiądziemy do metra, 
zwiedzamy miasto. Pogoda typowo fiń- 
ska, co kilkanaście minut deszcz, zaraz 
po nim słońce — na przemian. 

Nasza trasa wiedzie od stadionu do 
portu, wzdłuż głównej ulicy miasta — 
Mannerheimintie. Najbliżej jest park Si- 
beliusa z monumentalnym pomnikiem 
tego znakomitego fińskiego kompozyto- 
ra. Wykonany jest z setek metalowych 
rur różnej wielkości — z daleka przy- 
pomina gigantyczne organy. Jeszcze w 
Warszawie przeczytałem, że każdy tu- 
rysta óbowiązkowo przykłada doń gło- 
wę. Niestety, nic nie było słychać. 


Następnie było coś takiego, co moż- 
na nazwać kwintesencją fińskiej archi- 
tektury i nowoczesnego myślenia (jest 
to temat ciekawy wart odrębnego arty- 
kułu). Najpiękniejszy kościół jaki kiedy- 
kolwiek widziałem — Temppeliaukio. 
Projektantami tej luterańskiej świątyni 
są dwaj bracia Timo i Tuomo Suoma- 
lainen, a budowano go równo półtora 
roku (!), do września 1969. 


D o drugiej stronie ulicy Mannerhei- 
E ma słynny na cały świat gmach. 
Symbol Finlandii pod każdym wzglę- 
dem: politycznym, architektonicznym -i 
Bóg wie jeszcze jakim. Finlandia-Talo, 
czyli „Dom-Finlandia", gmach, w któ- 
rym w 1975 roku podpisano akt końco- 
wy KBWE. To ważne centrum kongre- 
sowe i kulturalne, dzieło najwybitniej- 
szego architekta fińskiego Alvara Aalto. , 
Zaraz obok gmachy Muzeum Narodo- 
wego i Parlamentu. O kulturze politycz- 


'nej Finów dobrze może świadczyć fakt, 


że prawie wszyscy prezydenci mają tu 
pomniki. 


„DOKOŃCZENIE NA STR. 6 


— grę WWPTEPNYK fazę 
' 


IM 4 Ji 


Na zdjęciach: 


1. Obowiązkowo odwiedzany przez 
wszystkich pomnik Sibeliusa w parku 
imienia znakomitego kompozytora. 
Sztuki propagowania własnej, narodo- 
wej muzyki moglibyśmy się c Finów 
uczyć 

2. „Dom Finlandja” — centrum kongre- 
sowe i kulturalne. Tu w 1975 roku pod- 
pisano akt końcowy KBWE 

3. Kwiaciarnia w centrum Helsinek. Ma- 
ły, a jakże wymowny. przykład fińskiej 
czystości, sztuki wystawienniczej i 
estetyki 

4. Symbol Helsinek, ozdoba pocztówek 
i folderów — katedra na placu Ale- 
ksandra. Jej biała kopuła z daleka 
przyciąga wzrok pasażerów promu i 
statków wpływających do portu 

5. W kraju nadbałtyckim, i to mającym 
ponad 60 tys. jezior, łódź jest nie tylko 
środkiem transportu — często też do- 
mem i sklepem 


Fot.Piotr Jaworski 
i archiwum 
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Dziesiąty pod względem wysokości szczyt Ziemi leży w Himalajach Wysokich po wschodniej 
stronie rzeki Kali Gandaki, 33 km od masywu Dhaulagiri. Nazwa szczytu jest połączeniem 
dwóch słów sanskryckich — anna — pożywienie i purna — napełniona, stanowiące również 
przydomek bogini Kali — Żywicielki. Annapurna oznacza więc górę napełnioną pożywieniem, 
albo „pożywienie Kali". w 

Aż do 1949 roku masyw Annapurny obserwowany był jedynie z wielkiego oddalenia i nie miał 
praktycznie żadnej dokumentacji fotograficznej. Wreszcie prof. Arnoldowi Heimowi z Zurichu 
udało się, na podstawie zdjęć lotniczych wykonanych dzięki pomocy ówczesnego premiera Indli 
—J. Nehru, wyznaczyć szlak dojścia pod szczyt. Ponieważ jednak Annapurna otoczona jest ze 
wszystkich stron szczytami siedmiotysięcznymi, które bronią do niej dostępu — wyprawa, która 
jako pierwsza zapuściła się w ten rejon, musiała wykonać pracę pionierów. 

W 1950 roku rząd Nepalu zezwolił na działalność alpinistyczną dwóm wyprawom — brytyj- 
skiej i francuskiej. Brytyjczycy spenetrowali dolinę Marsyandi znajdującą się na północ od 
głównej grani, a następnie dotarli do wysąkości 7300 m n.p.m. na północnych stokach Annapur- 
ny IV (7525 m n.p.m.). Francuzi natomiast zorganizowali ekspedycję: pod kierownictwem Mauri- 
ce'a Herzoga, której celem było zdobycie Dhaulagiri lub Annapurny. 3 czerwca 1950 roku Mau- 
rice Herzog i Louis Lachenal jako pierwsi zdobyli główny wierzchołek „ośmiotysięcznika”. 

'W wyznaczaniu nowych dróg na wierzchołki Annapurny niemały udział mają Polacy, 23 maja 
1981 roku Maciej Berbeka | Bogusław Probulski — uczestnicy wyprawy kierowanej przez Ry- 
szarda Szafirskiego poprowadzili nową drogę południową ścianą. 

Ostatnim polskim sukcesem było pierwsze *zimowe wejście na szczyt dokonane 3 lutego 1987 
roku przez Jerzego Kukuczkę i Artura Hajzera. (kk) 


Repr. Janusz Plewniak 


ea onzcewiam 


Suchorab. 


Bajkę pt. „Przybysz” zilustrowali: 1. Edyta Szydlak (lat 13). 2. To- 
masz Plasecki (lat 11). 3. Katarzyna Woźnica (lat 9). 4. Izabella Mar- 
tyńczak (lat 9) — z pracowni plastycznej prowadzonej przez Urszulę 


awnymi czasy, gdy po lasach tatrzańskich, miast 
turystów chodziły niedźwiedzie, na niebie widać było 
sylwetki orłów, a Kotlinę Zakopiańską porastał gęsty 
sędziwy bór — w tę przepiękną krainę trafił czło- 
wiek. 


Pojawił się niespodziewanie, szedł wzdłuż potoku, 
na pozór bezbronny, tylko za pasem błyszczał mu 
złowieszczo jakiś podłużny przedmiot. Odziany był w 
skórę miał długą brodę i kędzierzawe włosy. Za- 
mieszkał w niedużej grocie, u zbiegu trzech poto- 
ków. 

Gdy Pan Tatr dowiedział się o przybyciu Obcego, 
było już za późno. Przybysz zadomowił się w Ta- 
trach na dobre. Polował na zwierzynę, lecz zabijał 
nie stare i chore osobniki, ale przede wszystkim 
młode, w pełni sił. Żadne zwierzę nie mogło być 
pewne swojego życia. Nawet roślinom spokoju nie 
dawał, próbował też rąbać drzewa, ale na szczęście 
prymitywne narzędzie, którym dysponował, nie poz- 
walało mu na to. 


Zwierzęta i rośliny z rozkazu Pana Tatr wypowie- 
działy Obcemu otwartą walką. 


Od tego czasu, na drogę, którą chodził Obcy, wali- 
ły się drzewa. Często musiał walczyć z niedźwie- 
dziem, wilkiem czy rysiem, wejście do jego groty raz 
po raz zarastał gąszcz pokrzyw i innego zielska. Ale 
on był zwinny jak małpa i silny jak lew. 


Z pomocą przyrodzie przyszła dopiero zima. Gru- 
be warstwy śniegu pokryły góry i doliny, więc skąpo ż 
ubrany przybysz wycofał się w cieplejsze strony. W 
Tatrach zapanowała ogólna radość. 


Niestety, wraz z wiosną Obcy powrócił. Lecz tym 
razem nie sam — przyszło z nim dziesięciu innych. 
Byli już lepiej ubrani i mieli lepsze narzędzia, 


Zasmucił się Pan Tatr. Ptaki przestały śpiewać, 
drzewa wesoło szumieć, kwiaty straciły barwę, 
ucichł radosny szmer potoków. Obcy wraz ze swymi 
pobratymcami osiedlił się znowu w grocie. Przyby- 
sze zabrali się do wyrębywania lasów i masowo za- 
bijali zwierzęta. 


Pan Tatr wydłużył jaskinię przybyszów w nadziei, 
że pogubią się w jej krętych korytarzach. Na nic się 
to nie zdało, obcy nawet nosa nie wtykali w te kory- 
tarze. Pań Tatr więc, widząc jak wielkie szkody przy- 
nosi ich działalność, użył środków ostatecznych. Gdy 
wszyscy przybysze byli w jaskini, zalał ją wodą, a 
skała, w której grota się znajdowała, zniknęła pod 
ziemią. | znów wielka radość zapanowała w Tatrach 


Pan Tatr, pamiętając tragiczne skutki swej nieuwa- 
gi, przybrał postać zbrojnego rycerza i co dnia prze- 
chadzał się po swoich włościach. 


Tak minęło kilka wieków, aż któregoś dnia Pan 
Tatr znów zobaczył ludzi. Były ich cała gromady. Po- 
myślał, że skoro minęło tyle czasu, tyle rzeczy się w 
Tatrach zmieniło, to i ludzie się zmienili i pokochali 
naturę. Pomylił się jednak. Ludzie znów zabrali się 
do wyrębywania drzew i kopania wielkich dziur w 
ziemi. : 


Pan Tatr przeraził się. Nie chcąc narazić swych 
poddanych na pewną śmierć, nakazał im ukrywać 
się przed ludźmi, a samemu przeczekać, aż ludzie 
zmądrzeją. Położył się więc i zasnął snem kamien- 
nym. 


Śpi do dzisiaj pod masywną skałą Giewontu, który 
z szacunku dla swego władcy przyjął jego kształty. A 
że dawniej ludzie zdołali go zobaczyć jako rycerza 
strzegącego Tatr — powstała legenda o Giewoncie 
— śpiącym rycerzu Tatr. k 


Tomasz Zwijacz 
Zakopane 


Latarnie morskie 


zasilane słońcem 


ANNAPURNA 
(8091 m n.p.m.) 


DOCOCCCCOCOEOEEECEJ 


Jugosłowiańskie przedsiębiorstwo zajmu- 
jące się bezpieczeństwem żeglugi na wo- 
dach adriatyckich, rozpoczęło instalowanie 
w latarniach ogniw słonecznych. Na razie 
eksperymentalnie zaopatrzone zostaną w 
nie latarnie u wejścia do portu w Puli, w 
'Babno na.Wyspie Urin w pobliżu Rijeki i w 
południowej : części wybrzeża. Jeśli zdadzą 
egzamin, ogniwa słoneczne zainstaluje się 
również w innych latarniach jugosłowiań- 


skich na wybrzeżu adriatyckim. W Jugosła* 
wii na Adriatyku jest ok. 40 tys, zamieszka” 
nych i kilkaset małych wysp bezludnych 
wzdłuż brzegu rozciągającego się na dłu- 
gości 1000 km. Rozwinięta linia brzegowa 
wymaga zainstalowania *wielu latami dla 
bezpieczeństwa żeglugi. * : 
Ogniwa słoneczne mogą zgromadzić 
energię, która wystarczy na kilka dni bez-" 
słonecznych. x 
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14-letni 
student 


MOSKWA (PAP) Najmłodszym 
studentem w stolicy Kazachstanu, 
Alma Acie, jest 14-letni Arystan- 
bek Mukanow. Po ukończeniu 

4 sredniej szkoły ogólnokształcącej 
ze srebrnym medalem, zdał celu- 
jąco egzamin wstępny w Instytu- 
cie Języków Obcych. 14-letni stu- 
dent jest również pierwszej kate- 
gorii szachistą, uprawia sport, lu- 
bi chodzić do kina i teatru. j 


Miś wędrownik 


(PAP). W Partyzanckim Parku Pamięci Narodowej w Ja- 
nowie Lubelskim pojawi się nieoczekiwanie... nie- 
dżwiedź brunatny, który na szczęście unika ludzi. Nie 
wiadomo z jakich stron przybył ten samotny wędrownik. 
Jako pierwsi ujrzeli go mieszkańcy wsi Flisy, gdzie nie- 
dżwiedź buszował po obfitujących w grzyby ostojach 
leśnych, a następnie przeniósł się w podobne lasy opo" 
dal Łążka. 

Leśnicy utrwalili ślady bytności tego niespotykanego w 
tych stronach od co najmniej stu łat zwierzęcia a jest to 
okaz wcale niemały. Ślad stopy liczy 21 cm. 

Trwa obserwacja misia-wędrownika. 


«prawdziwego, kalendarzowego lata. Wakacyjne wspomnienia oddalają 
się coraz bardziej, ustępując miejsca nowej, nieco mniej wesołej rzeczywi- 
stości. Mniej wesołej, ale czy mniej ciekawej? To już każdy musi ocenić 
sam, kładąc na jednej szali letnie szaleństwa, na drugiej*zaś wszystko to, 
co przynosi każdy nowy, choćby nawet najbardziej szary, jesienny dzień. 

Gdy coraz więcej liści na ziemi, a coraz mniej na drzewach, proponujemy 
Wam obejrzenie kilku migawek ze zlotu, na którym lato pożegnali uczestni- 
cy Nieobozowej Akcji Letniej z chorągwi lubelskiej. Najlepsze zastępy 
NAL-u spotkały się w Zaklikowie. Przez cztery dni chwalono się własńymi 
osiągnięciami, podglądano innych, porównywano, bawiono się. Był też czas 
na kąpiel, zwłaszcza, że kapryśna tego lata pogoda sprawiła wszystkim mi- 
łą niespodziankę. 


O zlocie w Zaklikowie napiszemy jeszcze. A na koniec lata życzymy 
wspaniałej jesieni! 


(iam) 
Fot. Marek Szymański 


Andrzej wie na pewno, że w domu o 
6 rano spałby sobie smacznie. — Ale 
sam przecież zdecydowałem — mówi 
— że będę w czasie wakacji pracował, 
że pracować chcę! Inaczej wydaje się 
swoje, zarobione pieniądze, wiedząc 


” jak się na nie pracuje, a inaczej jest, 


gdy się forsę po prostu bierze od rodzi- 
ny. Taką sobie wymyśliłem receptę na 
dorosłość. 


„Rozpiskę””na tegoroczne wakacje 
miał następującą: w lipcu OHP w War- 
szawie, w sierpniu — nad morze, do 
brata, ze wspaniałym prezentem ślub- 
nym, zakupionym za własne, zarobione 
pieniądze, no i na odpoczynek. , 


Przyjechali w lipcu do Warszawy: 70 
chłopców, uczniów Zespołu Szkół Sa- 
mochodowych wraz z opiekunami — 
nauczycielami, Ochotniczy Hufiec Pracy 
z Żar. Zamieszkali w żoliborskiej szko- 
le-tysiąclatce, wygodnej, otoczonej zie- 
lenią, z pięknym boiskiem i różnorakim 
sprzętem sportowym. Stąd co dzień do- 
jeżdżali miejską komunikacją do miejsc 
pracy: odcinka Wisła-5, warszawskich 
Filtrów, Huty „Warszawa”, w Al. Wa- 
szyngłona. Narzekali, że komunikacja 
zawodna, z Żoliborza wszędzie daleko, 
a szefowie na budowach twardzi: do- 
rosły robotnik czy OHP-owiec podlegają 
tej samej dyscyplinie; spóźniać się ani 
obijać w pracy nie wolno. 


ZSS z Żar od 10 już lat współpracuje 
z Miejskim Przedsiębiorstwem Robót 
Drogowych w Warszawie. Gdy pracow- 
nicy wyjeżdżają latem na urlopy, do 
żniw, zastępują ich junacy. Pracują 
dobrze i chętnie, swoje obowiązki trak- 
tują poważnie, sezonowy pracodawca, 
zadowolony z ich pracy i postawy, co 
rok odnawia umowę. 


Zarabiają nieźle: 70 zł za: godzinę 
pracy + wysokie premie uznaniowe. 


Kto pracuje uczciwie, może zarobić i 20 
tys. zł miesięcznie. Przeciętna 15—17 
tys. zł to dla 16-18 latka przecież nie- 
mało. 


Muszą, czy chcą poświęcać wakacje, 
by zarobić te pieniądze? 


— Przyzwyczajeni są do pracy — 
mówi o swych podopiecznych komen- 
dant OHP, Eugeniusz Janon. — W na- 
szej szkole warsztaty to też solidna 
praca. To jest młodzież w większości 
ze wsi. W gospodarkę trzeba wciąż 
wkładać pieniądze, inwestować: Oni to 
wiedzą, gdy więc któryś chce mieć na 
przykład wakacje nad morzem czy dro- 
gie markowe dżinsy, nie czeka na tatę, 
ale sam na to zarabia. W czasie roku 
szkolnego też są takie możliwości — w 
hufcu śródrocznym. 


Ale są i tacy, jest ich sporo, którzy 
mają pod tym względem w domu bar- 
dzo dobrze, -a jednak też przyjeżdżają 
pracować. Przyjeżdżają co rok, a nie- 
którzy zostają na 2 miesiące. | jeszcze 
mówią, że to były świetne wakacje! 


— Kto chciał więcej zarobić — opo- 
wiada Olek i Marek — zgłaszał się do 
cięższej pracy: betonowania, kopania 
dołów. 14 osób pracowało w wykopie w 
hucie „Warszawa”. Najważniejsze, że 
nie robiliśmy nic bezsensownego. Efekt 
było widać; wiadomo, że komuś to się 
przyda. Więc pracowaliśmy z zapałem. 
Wybudowaliśmy m.in. 20 m drogi — do- 
jazd do działek seniorów przy Al. Wa- 
szyngtona. 

Pracowali w Filtrach przy konserwa- 
cji urządzeń, przy zbrojeniach. Wylewa- 
li betonem brzegi Wisły, usypywali nad- 
brzeżne skarpy, budowali przystań dla 
barek. To była ciężka praca. Ale zado- 
woleni są wszyscy: zakład, który ich 
zatrudniał, majstrowie bezpośrednio za 
nich odpowiedzialni. oni sami. Marek, 


trzykrotny uczestnik OHP-ów, powie- 
dział: — Ja, lubię pracować, dlatego 
się zgłosiłem. 


Myślę, że prawie wszyscy junacy z 
Żar pracować lubią. Oby im to tylko po- 
zostało na dorosłe życie... 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Mieczysław Włodarski 


Na zdjęciach: 


1. Na odcinku „Wisła 5” pracuje wielu 
ohapowców. Praca jest ciężka, ale wi- 
dać jej efekty. Dlatego wszyscy dobrze 
tu pracują 

2. Jacek Hic i Piotrek Małek pracują w 
brygadzie, która oczyszcza nabrzeże 
Wisły. Spychają piach i wszystko, co tu 
zbyteczne. Potem załadują to na barkę, 
która wywozi śmieci, a przywozi kamie- 
nie do umocnienia brzegu 

3. Wojtek Kudokas jest na OHP-ie 
pierwszy raz. Ale na pewno nie ostatni 
— twierdzi 


Zanim trzecia już seria „Ośmiornicy 
rialu o walce komisarza Corrado Cattaniego z mafią 
wejdzie na ekrany naszej telewizji — spotkajmy się z 
Michele Placido. Popularność w świecie zawdzięcza se- 
rialowi, ale już przed Cattanim miał w dorobku ciekawe 
aktorsko kreacje i na brak ofert nie narzekał. 

Ale może najpierw dane z „ankiety personalnej 
szpakowaty, ciemnooki średniego wzrostu. Żonaty, ma 
córkę. Urodził się 9 maja 1946 r. w wielodzietnej, ubo- 
giej rodzinie, w miasteczku Apulia na południu Włoch 

Jak i inni miejscowi chłopcy ukończył szkółkę przy 
tamtejszym klasztorze a następnie został policjantem 
Jednak niezbyt długo wytrzymał w mundurze. Prowin- 
cjonalne życie niezbyt mu odpowiadało. Podjął więc 
trzyletnie studia w znakomitej, rzymskiej szkole filmo- 
wej — Centro Sparimentale. Po uzyskaniu dyplomu de- 
biutował w teatrze w 1969 r. w „Śnie nocy letniej” W. 
Szekspira. Przez <rzy lata był wierny wyłącznie scenie. 
jego ulubiony dramatopisarz to Luigi Pirandello. Po raz 
pierwszy stanął przed kamerą w 1972 r. w filmie „I! ca- 
so Pisciotta”. Zaś następną jego filmową kreację w 

Romansie jakich wiele'" Mario Monicellego niektórzy 
czytelnicy zapewne pamiętają z naszych ekranów. Jako 
młodziutki policjant Giovanni, zakochany w ślicznej Vin- 
cencinie (Ornella Muti) bardzo spodobał się publicznoś- 
ci. W rok później zagrał w nowym dla siebie gatunku, w 
komedii — „Boska istota” Giuseppe Patroni Griffiego 
oraz zaraz potem w antymilitarnym dramacie — „Marsz 
triumfalny” Marca Bellocchia. Kolejny film z nim oglą- 
daliśmy również w Polsce. Był to wzruszający obraz 
wojenny Carlą Lizzaniego „Agnieszka idzie na śmierć" 

Przełomowym okresem w karierze Michele Placido 
był koniec lat siedemdziesiątych i początek osiemdzie- 
siątych. W 1977 r. otrzymał pierwszą znaczącą nagrodę 
aktorską. Wyróżniono go na festiwalu w Berlinie Zach. 
za doskonałą kreację chłopa z południowych Włoch w 
filmie Salvatore Sempieriego pt. „Ernesto”* 

Od tej chwili podejmował się tzw. ról ambitnych jak 
np. w filmie braci Tavianich „Łąka'”, w „Człowieku na 
Skoku w pustkę 


„, włoskiego se- 


klęczkach'* Damiano Damianiego, w 


pogromca „Ośmiornicy” 


Marco Bellocchia u boku Michele'a Piccol Anouk Ai- 


me — a francuskiego. Z inną znakomitością 
z Dominique nda wystąpił w ekranizacji powieści 
Henry Jamesa — „Skrzydła gołębicy”. W głośnym fil- 


ia'' wcielił się z ko- 
kiego robotnika. 

Spośród znakomitych reżyserów z którymi pracował 
„ojca chrzestnego 
Jestem mu zobowiązany, 


mie Francesco Rossiego 


lei w bardzo tragiczną postać tur 


uważa Damiano Damia- 
że nauczył mnie, 
kiedy i jak rezygnować z przyrodzonej mi dobrodusz- 
ności, refleksyjności na rzecz energii, jak być twardym, 
upartym, nawet agresywnym. Nie było to łatwe. 

Twarda szkoła przydała się Michele nie tylko do roli 
nieugiętego komisarza Cattaniego w „Ośmiornicy”. Je- 
szcze w 1977 r. zagrał typowego „twardziela” sycylij- 
skiego w filmie „„Carleone'” Pasquale Squittieriego 

Naiwni, młodzi idealiści, ludzie twardzi, typy komedio- 
we i tragiczne — nie wyczerpują możliwości aktorskich 
Placido. Sprawdził” się również jako interesujący 
amant, choćby w 1983 r., w filmie ,„Owidiusz, sztuka ko- 
chania”'. Ostatni film z nim to historia ekipy wiozącej 
żywność i leki dla głodującej ludności północnej Afryki 

Ponad pół miliarda ludzi na różnych kontynentach se- 
kundowało komisarzowi Cattaniemu w jego heroicznej 
walce. Widzowie mają ciągle nadzieję, że zobaczą dal- 
szy ciąg jego zmagań. Placido choć trochę zmęczony tą 
rolą — docenia ją jednak. Uważa, iż serial Luigi Perrel- 
lego otworzył nowe perspektywy dla włoskiego kina po- 
litycznego. Na razie jednak postanowił poświęcić więcej 
czasu teatrowi. A potem chciałby zagrać jakąś postać z 
wielkiej klasyki literatury europejskiej. Ponieważ jest 
miłośnikiem pisarstwa Dostojewskiego — marzy więc 
np. o roli jednego z braci Karamazow. 

W trzeciej części serii „Ośmiornicy” w głównej roli 
kobiecej występuje żona Placido. Akcja filmu rozgrywać 
się będzie w Mediolanie — macki „ośmiornicy! sięgają 
bowiem nie tylko południa Włoch, nie tylko Rzymu, ale 
oplatają także finansjerę przemysłowej Północy. % 


za swego 
niego. — 


(eb) 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


Wszystko na jednej ulicy. Poczta ze 
stosami najnowszych informatorów i 
przewodników turystycznych, telefona- 
mi i teleksami czyhającymi na klienta, 
gotowymi do łączenia z całym światem. 
Dworzec kolejowy z dużą wieżą, zbudo- 
wany na początku wieku i bardziej po- 
dobny z daleka do ratusza. Po obu 
stronach wielkiego holu rzędy kiosków 
z gazetami, książkami, słodyczami, ka- 
napkami, napojami. Tu kupisz pamiątki, 
obok pocztówki, a tam dalej kurczaka z 
rożna. Wielka restauracja przypomina 
bardziej hotelową extra kategorii niż 
dworcową. Podłoga pokryta czystą wy- 
kładziną, takie same obicia krzeseł i 
ław, marmurowe blaty stołów, dyskret- 
ne światło. | jak to na dworcach — sa- 
moobsługa. Z tym, że nie trzeba jeść 
wśród stosów brudnych talerzy i popiel- 
niczek, bo co chwila ktoś. przychodzi i 
wszystko sprząta. Cicho, spokojnie, za- 
miast odgłosów pociągów słychać... Ja- 
na Sebastiana Bacha. 


Kilka kroków od Uspieńskiego Sobo- 
ru, na portowym nabrzeżu słynny plac 
Targowy. Ceny — dla zasobnych tury- 
stów — trochę wyższe niż gdzie in- 
dziej. Ale tutaj rzadko kto kupuje na 
potrzeby gospodarstwa. Toteż dominują 
owoce południowe: ananasy, banany, 
pomarańcze, kiwi — i rodzime. W Fin- 
landii bowiem koniec lipca to pełnia se- 
zonu truskawkowego. Ciekawostką była 

rzedaż ziemniaków, grochu, kwiatów 


ło z zgnewenych na brzegu ło- 


na ulicy!). Gdy w trzy godziny później 
tamtędy przechodziljiśmy, cały plac był 
już wyczyszczony na Iśniąco. Po wiel- 
kim targowisku zostało puste miejsce i 
ani jednego papierka, jakby nic tu 
wcześniej nie było. 


Następnego dnia wczesnym rankiem 
suniemy na dworzec. Zewsząd hasła: 
„Nie przywoź AIDS jako prezentu z 


podróży”. Tu już dawno uznano, że 
najlepiej jest czemuś zapobiegać 
wcześniej, póki ma to niewielkie roz- 


miary. Czy w Polsce czeka się na pow- 
szechną epidemię, by znów ogłosić ko- 
lejny Narodowy Czyn...? 


edziemy „podmiejskim” do Uusi- 

kaupunki. Przed każdą stacją z 
głośnika w wagonie płynie informacja 
jaka stacja, jakie najbliższe pociągi i 
dokąd. Jeden rząd siedzeń przodem, 
drugi tyłem — do wyboru. 


Konduktor po każdej stacji przecho- 
dzi przez wagony (nie ma w nich 
przedziałów). Każdy nowy podróżny po- 
kazuje mu bez wezwania swój bilet lub 
też go kupuje. A robią to wszyscy. 


W pewnym momencie nasz konduk- 
tor przebiega przez wagon, coś tam po 
drodze mówiąc. Finowie w śmiech, py- 
tam więc o co chodzi? Okazuje się, że 
maszynista zapomniał zatrzymać po- 
ciąg na miniętej chwilę temu stacji. 
Dwa lub trzy kilometry za nią przypo- 
mniał sobie o tym konduktor, a bardziej 
jedna pasażerka, która tam właśnie 
miała wysiąść. Pociąg się zatrzymuje 
czym prędzej jedzie z powrotem! A 
zakłopotany konduktor zgina się w 
ukłonach i przeprasza. Pa wysiada, a 
nasz pociąg, trochę szybciej niż po- 
dE: jedzie swoją normalną trasą. 
) niewiarygodne? A tam to nor- 


ŚR zai ROW Aa GAŁKA 


stacji, że kierowca autobusu nie za-. 
lie ci drzwi przed nosem, sprze- 
lie byle czego, że... 


W PASTELU 


Pisząc tydzień temu o spódnicach, wspomniałam, że i 
spódnice i bluzki są teraz najczęściej gładkie, a wzory po- 
zostały na dziergadłach. Potwierdzam to jak najbardziej — 
różne wzorzyste swetry i pulowery są w dalszym ciągu 
bardzo modne, zwłaszcza te stanowiące wspaniałe kompo- 
zycje malarskie wręcz (cóż to za robota!!!). Ale nurt gład- 
kości nie ominął i dzianiny. Coraz częściej spotyka się w 
żurnalach obszerne i luźne pulowery wykonane w całości z 
jednej włóczki. : 

Jest to z jednej strony wygodne — bo nie trzeba się ba- 
wić w wydziergiwanie „obrazków ””, ale i kłopotliwe też — 
do „obrazków można było wykorzystywać wszystkie wala- 
jące się po szafach resztki, więc koszty finansowe były 
praktycznie zerowe, a na taki jednorodny pulower trzeba 
masę świeżutkiego surowca. To zaś EE kosztuje. 


ae jednak jesteście gotowe zdecydować się na taki za- 
| ku „ warto wiedzieć, że najbardziej stylowe są pulowery 


utrzymane w barwach pastelowych i to takich trochę ... 
zdechłych, wyblakłych jakby. To jest zresztą i dobra tego 
strona, bo takie właśnie włóczki przeważają w naszych 
sklepach. 


Te pastelowe pulowery, które prezentuję na zdjęciu są 
wydziergane bardzo ozdobnymi koronkowymi ściegami. Kto 
potrafi coś takiego wyczarować drutami — jego szczęście, 
ale kto nie potrafi — też powodów do rozpaczy nie widzę. 
Na równi bowiem z nimi funkcjonują pulowery robione 
ściegiem całkiem zwyczajnym, tyle że na ogół tzw. lewa 
strona jest na wierzchu. 


| jeszcze jedna, ostatnia już, informacja. Te wyblakłe pa- 
stelowe pulowery nosi się do równie wyblakłych w kolorze 
spódnic, spodni i bluzek. Ma to zestawienie swój wdzięk, 
choć oczywiście nie jest w ogólnym nastroju zbyt radosne. 
Ale to też nic nie szkodzi, komu się bowiem nie podoba — 
niech sobie nim w ogóle nie zawraca głowy. Jest to wy- 
łącznie jeden z panujących obecnie stylów. Inne też są, o 
czym w kolejnych odcinkach. > 


- RIUSZKA 


Szare Szeregi 


pod koniec września oku było 
że obronna wojr sko-nierr 
ka vwająca od | wrze ma się 
gońcowi. Kapitulacja Warszawy byla k 
- sbą najbliższych dni ( A 26 wrze 
na). Równocześnie z | towa! 
06 poddania stolicy N ox 
ania do utworz 1. ruchu or 


ry. którego zadaniem n być nękanie 
wnika w drodze dywersji, sabotaż 


5 podtrzymanie Polaków na duchu, utrw 
lene wśród społeczeństw świata przeko 
nania. że naród polski nie złożył broni 


| pędzie trwał w warunkach państwa p 
, 
? 


oraz walczył o odzyskanie 
ds) niepodległości. Z taką myślą 
więc tworzono Armię Podziemną, następ 
me przemianowaną na Służbę Zwycię 
steu Polski (potem — Związek Walki 
Zbrojnej i Armię Krajową). Na czele tej 
| organizacji stanął gen. Michał Karasze- 
|| wicz-Tokarzewski (od 1940 roku gen. Ste- 
tan Grot-Rowecki) 
w ruchu oporu nie mogło zabraknąć 
eż harcerzy, pełniących służbę od pierw 


szego dnia wojny. Z istoty harcerskiego 


wychowania niejako naturalne było 
uczestniczenie harcerstwa w walce o nie- 


27 IX 1839 r. w jednym z domów przy 
ulicy Polnej zebrała się grupa najwybit- 
miejszych działaczy harcerskich, których 
wojenne iosy rzuciły do stolicy. Byli tam 
min Aleksander Kamiński, Juliusz Dą- 
browski, Florian Marciniak, ks. Jan 

_'  Mauersberger. Celem zebrania było ok- 
reślenie zasad dział: i celów podzie- 
mnego harcerstwa tety, wiele 
gółów owego spotkania pozostaje po d: 
dzień nieznanych. Postanowiono wó- 
wczas, że Związek Ha: stwa Polskiego 
w konspiracji będzie nosił nazwę Sza- 
rych Szeregów. Pierwszym ich Naczelni- 
kiem został Florian Marciniak. jeden z 

' _ majmłodszych harcmistrzów, kamendant 
Pogotowia Wojennego Harcerzy. pocho- 
dzący ze środowiska poznańskiego (21 
PDH im. Tadeusza Rejtana) 

Przewodniczącym zaś — ks. Jan 
Mauversberger, dotychczasowy wiceprze- 
wodniczący ZHP (Michał Grażyński, prze- 
wodńiczący przedwojennego ZHP od 17 
września wraz z rządem przebywał na 
emigracji) 

Strukturze organizacyjnej 
„pszczele” kryptonimy 
nazywała się ..Pasieką 
mi, huice: „„rojami 

Od początku istnienia Szarych Szere- 
gów było jasne, że obok celów wojsko- 
wych nie może zabraknąć celów wycho- 
wawczych. Harcerstwo — w zmienionych 
warunkach — musi pozostać sobą 

Jeżeli dziś w pracy naszych drużyn od- 
wołujemy się do szaroszeregowej trady- 
Gi, ło nie po to, by szukać w niej tylko 
echa wystrzałów i bitewnych akcji. Także 
po to, by czerpać z nich dla dzisiejszego 
harcerstwa, działającego w jakże od- 
mieanych warunkach, tych wzorców, któ- 
re są dla kształtowania patriotyzmu 
szczególnie cenne, a które wyrażały dwa 
słowa: Braterstwo i Służba. 

A kio chcę więcej wiedzieć o szarosze- 
Tegowych dziejach, komu nie wystarczają 
„Kamienie na szaniec”, niech sięgnie np 
40 książki „Całym życiem” S. Broniew- 
skiego lub do historycznych materiałów 
często zamieszczanych w miesięczniku 
„Harcerstwo 


nadano 
Główna Kwatera 
chorągwie: ula- 


SZPERACZ 


ii ie cho- 
— Same sieroty! — wzdycha Fela, ale idzie posłusznie ch 
ciaż uważa, że b jej wizyta nie może być dla biedaka ża- 


Ziernię pierwsze obrazy 


Dwa tygodnie temu zapowiadałem, że przedstawię 
bliżej projekt prot. Carla Sagana dotyczący między: 
narodowej wyprawy załogowej na Marsa. Głównie 
chodzi o przedsięwzięcie radziecko-amerykańskie 
Warto zapoznać się z argumentacją profesora. 


W związku z zalnierosowaniem uczonych Czerwo- 
ną Pianelą TOMIK również siara się przybliżyć 
swoim czytelnikom wszystko to, co dziś wiemy o 
Marsie. Dziś Andrzej Marszalek pisze o ukształtowa: 
niu fizycznym powierzchni Marsa, Czekam na inne 


listy. 


ZSRR USA: wspólny łot na M: 


PREZES 


Interesujący projekt 
amerykańskiego uczonego 


prof. CARLA SAGANA 


W wywiadzie udzielonym prasie: radziec 


astrofizyk, Carl 
Sagan, przedstawił i uzasadnił swój projekt 
ekspedycji na 


kiej wybitny amerykański 


Marsa jako najwłaściwszej 
kontynuacji współpracy ZSRR i USA, tak 
efektywnie — zainicjowanej — programem 
Apollo Sojuz 


Projekt mój 


jeśliby odrzucić wszyst 


kie polityczne uprzedzenia, jest w. pełni 
realny dlatego, że przedsięwzięcie takie pod 
względem technicznym może być zrealizo 
wane w stosunkowo niezbyt odległym cza 
sie. Nie wymaga ono żadnych nowych od 


kryć i 
prof. Sagan. 


przewrotów” w nauce powiedzial 
Poza tym, jeśliby nie plano: 
wać wspólnego lotu amerykańskich i ra 
to Zwią 
zek Radziecki sam, bez naszego udziału, 
taką ekspedycję. 
wystrzeleniem swego 


dzieckich astronautów na Marsa 
urzeczywistni Jeszcze 
przed pierwszego 
sputnika radzieccy uczeni opracowali dłu- 
Na rok 


1988 zaplanowana jest ekspedycja radziec- 


gofalowy program lotu na Marsa 


ka bezzałogowych statków kosmicznych w 
kierunku Marsa, które, zbliżą się do dwóch 
Fobosa i Dejmo- 
sa. Oczywiście, badania Marsa mogą być 
prowadzone przez każdy z naszych krajów 


jego małych księżyców — 


oddzielnie. Ale lot człowieka na Marsa po- 
winien mieć cel bardziej uniwersalny, nie 
tylko ściśle naukowy. Powszechnie wiado- 
mo, że ekspedycje kosmiczne wymagają 
stosowania dokładnie tych samych techno- 
ogii — aerokosmicznych, elektronicznych, 
rakietowych a nawet. i jądrowych, co dzi- 
siejszy wyścig zbrojeń. 

Prezydent Eisenhover w swym pożegnal- 
nym przemówieniu do narodu stwierdził, że 


w wyniku „małżeństwa” nowoczesnej tech- 
nologii z przemysłem zbrojeniowym rodzi 
się bezlitosna, nieubłagana siła, która zni- 
szczy kiedyś nas wszystkich. Proponowany 
przeze mnie alternatywny program wyko- 
rzystałby tę samą siłę dla celów pokojo- 
wych, dla dobra ludzkości 

Pytanie więc, czy lepiej razem zginąć, 
czy razem działać, nie wymaga odpowiedzi. 
Warto by natomiast zastanowić się nad 
ewentualnym terminem projektowanej eks- 
pedycji. Niewątpliwie nie może ona nastą- 
pić do końca bieżącego dziesięciolecia. To 
zbyt krótki okres czasu. Jednakże radziecka 
ekspedycja z kosmonautami w pobliże Mar- 
sa jest w pełni możliwa w roku 1992, kiedy 
to przypada 75 rocznica Wielkiej Rewolucji 
Październikowej. Ale przecież w tym sa- 
mym roku 1992 obchodzić będziemy 
500-lecie odkrycia Ameryki przez Kolumba. 


Czyż można lepiej uczcić obie te historycz 
ne daty, niż realizacją wspólnego programu 
odkrycia jeszcze jednego Nowego Świata? 
Być może, pierwsza wspólna ekspedycja z 
załogą ograniczy się jedynie do okrążenia 
Marsa. Prawdopodobnie jeszcze przedtem 
statek z robotami wyląduje na powierzchni 
„Czerwonej Planety”, pobierze z niej grunt i 
powróci z nim na Ziemię. Pewne jest jedno: 


w roku 2001, jeśli tego zechcemy, poznamy 
wszystkie tajemnice Marsa. 


Na zdjęciach: 


1. Prof. Carl Sagan 

2. Tak wygląda z bliska powierzchnia 
Marsa. Zdjęcie przedstawia najbliższe 
otoczenie lądownika Viking z widocz- 
nym fragmentem jego „nogi” 


_BLIŻEJ MARSA 


Czwartą planetą Układu Słonecznego jest 
Mars. Najwięcej informacji o tej planecie 
dostarczyły nam orbitalne stacje automa- 
tyczne typu Mars i Viking oraz lądowniki 
Vikinga-1 i Vikinga-2, które przekazały na 
telewizyjne z po- 
wierzchni Czerwonej Planety. Aparatura Vi- 
kingów dokonała analizy składu powietrza 
marsjańskiego. Okazało się, że w jego skład 
wchodzi 95% dwutlenku węgla, pozostałe 
5% przypada na azot, argon, tlen i ślady 
pary wodnej. Ciśnienie atmosferyczne waha 
się w granicach 8-7 hpa. Okazało się, że 
mimo silnego rozrzedzenia powietrza na 
Marsie wieją silne wiatry. Spektakularne 
barwne fotografie ukazują niezwykle efekty 
świetlne, towarzyszące „wschodowi i zacho- 
dowi słońca. Promienie słoneczne padające 
pod małym kątem wywołują w atmosferze 
wielokrotną aureolę, nie mającą odpowied- 
nika wśród ziemskich zjawisk. Zdjęcia burzy 
pyłowej w Basenie Argyre uzupełniają obra- 
zy zjawisk atmoslerycznych. 

Nachylenie osi obrotu względem pła- 
szczyzny orbity powoduje istnienie pór ro- 


ku na Marsie. W zimie lodowe czapy polar- 
ne rozrastają się nawet do 45” szerokości 
areograficznej, a w lecie czapa południowa 
niekiedy zupełnie zanika. Wykonane. przez 
kamery telewizyjne zdjęcia przedstawiają 
monotonny, typowo pustynny krajobraz 
Powierzchnia Marsa na Równinach Złota i 
Utopii pokryta jest gruzem skalnym i py- 
łem.. W bezpośrednim sąsiedztwie kamer 
znalazł się tylko jeden duży głaz o długości 
2 m, pokryty warstwą drobnoziarnistego, 
czerwonego osadu. Barwa gruntu wskazuje, 
że'na powierzchni Marsa przebiegają proce- 
sy utleniania żelaza. W skład gruntu wcho- 
dzą: żelazo, wapń, krzem, tytan, glin i tlenki 
żelaza. Różowy kqlor nieba sugeruje obec- 
ność pyłu w rozrzedzonym powietrzu. Uda- 
ło się też sfotografować Równinę Utopii 
pokrytą częściowo cienką warstwą lodu, 
będącego mieszaniną lodu Co,, lodu H,O i 
pyłu. ń 


Procesy wulkaniczne są głównym czynni- 
kiem, który ukształtował powierzchnię Mar- 
sa. Na podstawie kształtu kraterów wyróż- 
nia się 4 fazy aktywności wulkanicznej. Naj- 
starsza z nich przypada na okres 4,0-3,5 


wych nogach i słuchała tego niewinnego pytania o „coś nowe- 
go”, jakby to chodziło o takie sobie nowinki. Ach, Guciu, Gu- 


mld lat. Wiele wulkanów czynnych jest po 
dziś dzień. Na Marsie znajduje się najwięk- 
sza wulkaniczna forma w Układzie Słonecz- 
nym — Patera Alba o średnicy podstawy 
1600 km, choć niewielkiej wysokości — 4-6 
km. Inny wulkan, Olympus Mons, ma 23 
km wysokości, przy średnicy podstawy 
500-600 km. Tarczowy charakter wulkanów 
wskazuje na małą gęstość wydobywającej 
się z nich lawy. Na Marsie stwierdzono 
przejawy tektoniki nieciągłej — uskoki, ro- 
wy tektoniczne, zręby. Brak natomiast do- 
wodów na działanie ruchów fałdowanych. 
Zdjęcia dostarczone przez Vikingi pokazują 
zespoły równoległych rozłamów, na zbo- 
czach wulkanu Patera Alba, tworzące rzeż- 


bę szczelinową, nie majacą odpowiednika 
na Ziemi. 


Oprócz dolin i kanionów o charakterze 
tektonicznym stwierdzono również istnienie 
kanałów o niewątpliwie erozyjnym, pocho- 
dzeniu. Formy te, podobne do ziemskich 
dolin rzecznych, powstały w wyniku ni- 
szczącej działalności płynącej wody. Grube 
serie warstwowanych skał osadowych od- 
kryte w niektórych rejonach Marsa:sq do- 


woden intensywnego przebiegu sedymen- 

tacji w przeszłości. Obecnie transport i osa- 

dzanie drobnego materiału odbywa się 

głównie przy udziale wiatru, dzięki czemu 

tworzą się niewielkich rozmiarów wydmy. 

Na zboczach rowów tektonicznych powstają 

olbrzymie osuwiska, zbudowane z rumowr * 
ska skalnego, także zaliczanego do skał osa- 
dowych. Na zdjęciach wykonanych przez 
sondy zobaczono ostańce erozyjne w dnie 
Doliny Marsa. Tworzą -one coś w rodzaju 
gór stołowych. 


Na zakończenie chciałbym napisać o jed- 
nej z marsjańskich zagadek. Orbitalne zdję- 
Cia Marsa ujawniły istnienie obiektów o nie- 
wyjaśnionym pochodzeniu. jednym z nich 
jest tzw. „Biała Skała” — ciało o nieznanym 
składzie, widoczne wewnątrz jednego z kra- 
terów. Od wszystkich skał marsjańskich od- 
różnia się ono bardzo jasną barwą, a z racji 
położenia w pobliżu równika wyklucza się, 
aby mógł to być lód lub śnieg. 


Andrzej Marszałek 
ul. Królowej Jadwigi 28/6 
37-500 Jarosław 


— Dla wiewiórki na pewno wiewiórka. 
— Ale to nie wiewiórka prowadziła samochód. A on miał 


dną szczególną atrakcją. 


ne żadną atrakcją dla pozostałych pięciu 
Poraj o acdia na wyciągach, lub ułożonych sztywno, 
jak grube, białe balerony. Pięć par oczu obróciło się powoli w 
stronę Gucia, po czym również powoli wróciło do poprzedniej 
nieruchomości. Tylko jedna para oczu, niedużych, bardzo nie- 
"bieskich i błyszczących jak oczy ptaków zatrzymała się na ró- 
żowej, pyzatej twarzy Gucia, nie poświęcając najmniejszej 
uwagi Feli, która wolałaby jednak wyjść z tej szarobiałej mil- 
czącej sali. 


jał w miarę wesoło Gucio. 


2 : Zrówe; obojętne mruknięcie. Bo to nie 
był ich doktor, tylko zastępca. Owszem, przychylny nawet, po- 
t czekali na swojego. 

r) oczami był tu nowy i nie był jeszcze 
subtelności hierarchii szpitalnej. Doktor to 


ciu! Czy można słuchać takiego pytania z błogim uśmiechem 
na różowym obliczu? E 

— Wszystko będzie dobrze, ale trzeba przecież poczekać. 
Tak szybko to nie idzie! Zepsuć łatwo, a naprawić trudno — 
ględził pogodnie Gucio. — Jedzie pan sobie, jedzie, trach! 
Jedna sekunda i katastrofa! A my proszę pana musimy poma- 
lutku, ostrożnie, przypatrzeć się, zbadać, naprawiać krok za 
krokiem i dać naturze działać! Natura — proszę pana! 

Fela już nie słuchała. Gucio plótł spokojnie dalej, a ona os- 
trożnie spojrzała na twarz pacjenta z obandażowaną głową i 
błyszczącymi oczami. Była to twarz grzecznego chłopczyka, 
mizerna, poważna i skupiona. Słuchał uważnie, ale widać by- 
ło, że myśli o czymś innym, pewnie 'o odpowiedzi, której nie 
usłyszał na swoje pytanie. 

— Tak, tak, panieneczko, na szosie nie ma żartów! — wyg- 
łosił odkrywczo Gucio, kledy |uż znaleźli się na korytarzu, Idąc 
do sali, na której ieżała Lucynka. 

— Jak to się właściwie stało? 

— Glupio się stało. Przed maskę wyskoczyła im wiewiórka. 
Dziewczyna krzyknęła, a on próbował wyminąć, skręcić, zaha- 
mować — dość, że wpakował maszynę na słupek. No, głupi. 
Nie rozumiał, że w każdym wypadku trzeba zachować grada- 
cję ważności. O właśnie — gradację ważności! Kto był waż- 
niejszy? Oni — czy wiewiórka? 


dziewczynę i dziecko w samochodzie. Dwa ludzkie życia, nie 
licząc jego samego. Stary samochodziarz może by takiej 
sztuki dokonał. A to przecież smarkacz! Mały książę! 

— Może myślał, że mu się uda? 

— Nic nie myślał. Żeby myślał, to myślałby o tych dwojgu. 

— Ale przecież to okropne. Wybrać kogo zabić. Po prostu 
zabić! > 

— Słoneczko — powiedział spokojniutko Gucio — takiego 
wyboru musi pani dokonywać co dzień. Rosołek z kurczaka 
dla tego małego? Zastanawia się pani, kto ważniejszy? Nie. A 
dlaczego? Bo pani nie musi nic wiedzieć. Ot, co! 

— Ale ja widziałam — nie dawała za wygraną Fela — jak 
w Warszawie, na Mokotowie przyjechała straż ogniowa z dra- 
biną, żeby zdjąć z bardzo wysokiej latarni małego kruka. I nikt 
nie uważał tego za głupie! k o - 

— Ja też nie. Cóż pani myśli, że ja nie szanuję każdego ży- 
cią? Ale lekarz moja droga, lekarz... 4 

Gucio urwał i z jego twarzy zmył się wyraz napięcia, z ja- 
klm szukał dokończenia swojej myśli. Jego okrągła, różowa. 
twarz była znowu niezrównanie pogodna, a pulchna, różowa 


dłoń, przypominająca łapki kreta popchnęła Felę ku najbliż- 
szym drzwiom. x , 


Cdn. 


ESTEM PEWIEN, ŻE WYKONACIE SWOJE 
ZADANIE. TEN AUTOMATYCZNY POJAZD 
WYLĄDUJE W ŚCIŚLE OKREŚLONYM 
PUNKCIE NA BERZE. WSZYSTKO ZA- 
PIĘTE JEST NA OSTATNI GUZIK. 


ŻŻ M2, 
UĘZYK BERSKI 
MAMY OPANOWANY 
DZIĘKI TEMU NIEWIELKIEMU 
URZĄDZENIU. 


(muli 


PATRZCIE! ZNÓW 
BĘDZIEMY MIELI 
Gości! 


WESTERN 


" 


WZ LIS «kj: 
TERST RYS Lt 


ODPOWIEDNIA 
DZIEWCZYNA 


Kupiła wszystko, co miała zamiar kupić, spojrzała na zega- 
rek — było bardzo wcześnie. Adaś spał jak aniołek. Znakomi- 
te dziecko — pomyślała. — Co teraz? Zrobię obiad, odwiedzę 
tę biedną Lucynkę, może kupię coś słodkiego i zaniosę kwia- 
tek. Chyba też trzeba będzie dziś coś przeprać dla małego. 
Celinkę też należy trochę zabawić... Trzeba będzie to, trzeba 
będzie tamto... No, i bardzo dobrze. Zrobi się. 

— Ale czy to dobrze — rozważała w tym czasie Celina — 
że Adam zupełnie się tą Felą nie interesuje? Przynajmniej 
spokojna dziewczyna, niebrzydka, nawet imię ma takie jakieś 
ludzkie — a tu znowu zaczną się Marzeny, telefony, Bóg wie 
nie co i ani chwili spokoju. Powiedzmy, że Adam to wielka 


PO DWUTYGODNIOWYM PRZESZKOLENIU DOLL 
LABINIO BYLI GOTOWI DO STARTU NA SERĘ. 


TAK. CI KEDANIE; 


zę 
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PRZYSTĘPUJEMY DO 
DZIAŁANIA. WITAMY ICH 
SERDECZNIE | PROWADZIMY 
DO NASZEGO WŁADCY. ON 
JUŹ ICH ZAŁATWI. 


NA MIEJSCU. ZARAZ 
ZOSTANIECIE PRZYJĘCI 
PRZEZ WIELKIEGO 


I TAK 
NAM NIE 
UWIERZY... 


A DO TEGO SĄ WIELCE HUMANITARNI. 
BROŃ, KTÓRĄ DALI NAM, 
NIE ZABIJA. 


Z 


DNIENIA PRZECI- 
WNIKA.OD MINUTY 
DO JEDNEJ DOBY. 


WITAMY WAS 
NA BERZE! 


PRZYBYWAMY 
DO WAS W POKO- 


JOWYCH ZAMIĄ- TO NIE SĄ 


KEDANIE-.. 
ONI SĄ BARDZO 
PODOBNI 
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WITAM. SKĄD 
PRZYBYWACIE ? 


JESTEŚMY 


WEDYRA. 


partia dla każdej dziewczyny, a może ona by się umiała przy- 
stosować, zrozumiałaby, że Adam ma prawo wymagać. Ma 
prawo szukać odpowiedniej dziewczyny. 

— ...siedem, osiem, dziewięć, dziesięć — liczyła Konstan- 
cja, wkładając do torby ciepłe, rumiane rogaliki. 

— Jasne, że tylko ja jestem dla niego odpowiednią dzie- 
wczyną — myślała rzeczowo. — Nie, proszę pani — przerwa- 
ła z niechęcią swój monolog wewnętrzny, zwracając się do 
klientki, która właśnie weszła do piekarni — nie ma dziś chał 
plecionych. | po co pani te chały? I jeszcze plecione! Zupełnie 
nieodpowiednie... — urwała zaraz i opamiętała się, praktycz- 
nie zachwalając maślane bułeczki. 3 

A Felicja trwała w nastroju niezłomnym i optymistycznym. 
Trzeba więc było jeszcze odwiedzić w szpitalu Lucynkę, uspo- 
koić ją, że Adaś jest w dobrych rękach, (no, pewnie!) dowie- 
dzieć się, kiedy ją wypiszą ze szpitala i gdzie się ma wtedy 
podziać, jeśli ten jej rozkoszny tata jeszcze nie przyjedzie. 

— Nie mogłem go w żaden sposób o niczym zawiadomić 
— tłumaczył jej potem już w szpitalu zafrasowany doktor Gu- 
cio — bo on jest właśnie w drodze. Spodziewają się go tutaj 
właściwie lada chwila, ale nie mogę trzymać dziewczyny w 
szpitalu w nieskończoność, bo pani wie, że o łóżka chofernie 
trudno, gorący czas na urazówce. A Lucynka jest już właści- 
wie w stanie rekonwalescencji. Za dwa, trzy dni i tak trzeba 
będzie ją wypisać. Pani Celinie przecież jej nie wpakuję, bo i 
tak już macie dosyć kłopotów z tym kajtkiem. 


Z WKEDANU. 


oraz urzędy pocztowe. 
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chodząc po zakupy, poleciła 
swojej córce umyć podłogę w 
kuchni. Po powrocie pyta: 

— Dlaczego nie umyłaś 
podłogi? 

— Przecież umyłam! 

— Jakże to?! Nic nie wi- 
| dać! 
| — Bo już wyschła... 


— Żaden kłopot — powiedziała światowym tonem Fela, i 
zaraz potem roześmiała się sama z siebie. — Duża zabawa z 
takim czymś. Może mi go pan zostawić nawet na dłużej. O ile 
oczywiście pani Celinka wytrzyma. Ale ona znosi to całkiem 
dobrze, bo mały Adaś jest świetnym pretekstem do niekończą- 
cych się opowieści o dużym Adasiu. Mój Adaś,miał takie sa- 
me dołeczki na pupci — mówi pani Celinka z rozczuleniem, 
ale zaraz spogląda na mnie podejrzliwie i wyjaśnia, że jednak 
jej Adaś intelektualnie przewyższał mojego. : 

— Kobiety! — powiedział pobłażliwie Gucio, co oznaczało 
niewątpliwie stwierdzenie absolutnej wyższości wszystkich 
Guciów świata nad wszystkimi na tym świecie Malinkami, cho- 
ciaż do tejże Malinki tęsknił w tej chwili rozpaczliwie i czuł się 
bez niej jak ślepy szczeniak. 

— No to co? Pójdziemy do niej? Ale po drodze jeszcze 
wpadnę zobaczyć tego chłopaka, co ich wiózł. Z tą jego nogą 
to jeszcze może być bal. On mi się mniej podoba. 

— Straci nogę? — przestraszyła się Fela. 

— Stracić nie straci, od tego my jesteśmy żeby ratować, ale 
czy nie będzie sztywna? Diabli mi nadali to zastępstwo na ura- 
zówce! Czekam, żeby wrócił Witkowski, to majster! Jak on się 
nim zajmie, to już będę spokojny. No, chodźmy! 

— Może ja zaczekam na korytarzu? 

— A dlaczego? Chłopak się ucieszy, że go ktoś odwiedza, 
rodzina zą granicą, tu nie ma nikogo — nudno tak leżeć. 
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